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także nadsyłać a M. V\ i— 
śniowski *18 , Tournelles 
a Versailles Seine et Oise).

Dnia 11 kwietnia 18-16.

Dla sprostowania dat ostatnich "wypadków w  kraju, 
często mylnie przez dzienniki emigracyjne i obce podawa­
nych  — zamieszczamy ich rys chronologiczny który 
czytelnicy Demokraty m ogę za praw dziwy uważać.

18 lutego. —  0  godzinie 8«i z rana Austryacy wkraczają 
do Krakowa pod dowództwem Jenerała m ajora Collin. Siła 
ich wynosi 2 bataliony piechoty, 2 szwadrony Szwoleże­
rów i 3 działa artylleryi lekkiej.

19 lutego. —  Załoga austryacka wzm acnia się jeszcze 
jednym  batalionem  piechoty.

20 lutego. — Powstańcy rozpoczynają attak  w  okręgu 
krakowskiem, a m ianowicie w Chrzanowie, Trzebini, Ja­
worznie i Krzeszowicach — Austryacy są zniesieni i roz­
proszeni .

21 lu tego.— O godzinie 4'li z rana rozpoczyna się walka 
w  Krakowie przeciw Austryakom  i millicyi krakowskiej— 
ogień trw a do 84 z rana — powstańcy odparci cofają się 
w okrąg Rzeczypospolitej, a  Austryacy rozkwaterowy wują 
się w  mieście na spoczynek. —  0  godzinie 104 zaalarmo­
w ani sta jąw  szyku bojowym . W ychodzi zakaz chodzenia 
po ulicach. — Strzelanie do pokazujących się na ulicy a 
bezbronnych mieszkańców — kilkanaście osób, między 
tem i kilka kobiet i dzieci zabitych. Ogodzinie 34 po połu­
dniu Kraków ogłoszony w stan ie oblężenia i ustanowiony 
sąd doraźny wojskowy na schwytanych z bronią w  ręku. 
— O godzinie 6*4 wieczorem nakazano oświecić domy — 
wojsko stoi noc całą pod bronią.

22 lutego.— Austryacy stoją dzień cały pod bronią w szy­
ku bojowym. Zegary zatrzymane również jak  dn ia po­
przedniego , dzwonić także nie wolno. — O godzinie 6'ń 
wieczorem Austryacy i milieya krakow ska rozpoczynają 
odw rót na Podgórze — w  godzinę m iasto od nich wolne, 
ściągają most, pozostawiwszy tylko 80 żołnierzy na po­
sterunkach.

0  godzinie 84 wieczorem staje Rząd Narodowy Rzeczy­
pospolitej Polskiej, osoby składające go : Tyssowski Jan, 
Grzegorzewski Al eksander, Gorzkowski L udw ik; Sekretarz, 
Rogawski Karol — Rząd ogłasza protokół zawiązania się, 
Manifest z podpisami wszystkich członków i Ustawę Re­
wolucyjną. Oddziały powstańców przybyw ają w nocy do 
Krakowa. Między A ustryakam i na Podgórzu a pow stań­
cami w  mieście, ogień trw a noc całą.

23 lutego.— Ustanowienie w ładz i organizacya powsta-
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nia. Powstańcy z różnycli stron przybywają do m iasta. 
Austryacy ustępują z Podgórza i Wieliczki.

24 lutego .— Dobrowolne rozwiązanie się Rządu Narodo­
wego , który składa władzę dyktatorską w  ręce Jana Tys- 
sowskiego — Powstańcy zajmują Podgórze i W ieliczkę—  
Z Wieliczki górnicy przychodzą z processyą do Krakowa— 
Oddział pow stańców złożony ze strzelców, kossynierów i 
jazdy pod dowództwem Suchorzewskiego, wychodzi do 
Galicyi, m ija Wieliczkę i dochodzi do Gdowa. —  Dykta­
t o r  ustanaw ia m inisterya, m ianuje naczelnym wodzem 
Skarżyńskiego Erazm a i wydaje odezwę do braci Izrae­
litów.

2ń lutego. — Ogodzinie 5*0z rana, W ieszniewskiM ichał, 
przywłaszcza sobie władzę dyktatorską — o godzinie 94 
z rana Tyssowski odbiera m u ją  na pow rót. Sąd Rewo­
lucyjny ogłasza go zdrajcą Ojczyzny i wyjm uje z pod 
praw a. — Pierwsze posiedzenie k lubu zawiązanego przez 
Edw arda Dembowskiego.

26 lutego. — Suchorzew ski, porażony pod Gdowem, 
piechota w ycięta, konnica cofa się w  nieładzie do Kra­
kowa, Austryacy zajmują Wieliczkę. — W  kościele Pan­
ny Maryi nabożeństwo z processyą po mieście, ksiądz 
Solarski m a kazanie —  utarczka pod M ichałowicami 
oddziału jazdy powstańców z kozakami. — Drugie posie­
dzenie klubu.

27 Lutego —  Kilkudziesięciu księży w  proeessyi, w to­
warzystwie 40tu strzelców pod dowództwem Edw arda 
Dembowskiego, wychodzą do Galicyi dla nakłonienia 
chłopów do popierania sprawy publicznej.—  O 6tej wie­
czorem Austryacy attakują Podgórze —  silna utarczka, 
Podgórze zajęte, powstańcy cofają się do Krakowa i most 
ściągają. —  Austryacy napadają na processyę wyszłą 
z K rakow a, kilku księży g in ie , między niem i ksiądz 
Solarski, reszta zabrana do niewoli.

28 Lutego. — Cały dzień trw a ogień z ręcznej broni 
między powstańcami w mieście a A ustryakam i na Pod­
górzu .

1 M arca.— Austryacy żądają poddania Krakowa, w y­
dania członków rządu i kilkunastu innych osób, a zato­
czywszy działa na Krzemionki grożą bom bardow aniem . 
48 godzin czasu dają do nam ysłu.

2 Marca. — Dyktator postanawia przedrzeć się do kró­
lestwa kongresowego lub do Galicyi. — Moskale żądają 
poddania się miasta, obiecują przebaczenie powszechne.
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Jenerał Paniutyn wydaje odezwę do mieszkańców Kra­
kowa. —  Dyktator upoważnia ministrów aby po jego 
wyjściu z miasta z w ojskiem , zastępczo sprawowali 
władzę.

3 M arca. —  0  godzinie 4tej z rana Dyktator z powstańca­
mi opuszczają Kraków i stają przed wieczorem w Krzeszo­
wicach. O godzinie 2ej po południu Moskale zajmują 
Kraków. O godzinie 4ej Austryacy wchodzą także do 
miasta. —  Dyktator zwołuje w Krzeszowicach radę wo­
jenną. — Siły nieprzyjacielskie otaczają powstańców, 
niepodobieństwo przerżnięcia się do królestwa kongre­
sowego łub do Galicyi. Rada postanawia poddać się Pru­
sakom, i wysyła trzech pełnomocników do traktowania 
z niemi.

4 M arca .—  0  drugiej z rana powstańcy ciągną z Krze­
szowic do Pruss. Siła ich wynosi 200 jazdy, 600 piechoty 
kossynierów i strzelców i jedno działo trzy funtowe. O 
godzinie 3ej po południu Prusacy zajmują oddziały po­
wstańców — złożenie broni.

W obecnym numerze zamierzyliśmy poczynić uwagi 
nad listem papieskim do Biskupa Tarnowskiego, który 
już daliśmy poznać czytelnikom, — ale wyręczeni w tem 
przez D zien n ik  N arodow y, wolimy jego rozumowania 
przytoczyć. Czyniemy to tem skwapliwiej, iż dotąd nie 
byliśmy wcale z nim zgodni w  uważaniu postępowania 
Papieża, i zarzucaliśmy mu iż dla katolicyzmu zapomina
0 Polsce. W wspomnionym artykule D zien n ik  przemawia 
nie tylko jako katolik, ale zarazem jako Polak , jak 
należy aby przemawiali wszyscy księża Polscy pomni 
na obowiązki względem Ojczyzny,.i na potrzeby sprawy 
narodowej.

Po rozebraniu iż list Papieża mógł być napisany 
w pierwszych dniach Lutego, D zienn ik  N arodow y  tak się 
następnie wyraża :

« Przy stęp uje in do uw.ig nad listem papieskim, biorąc go 
takim jakim jes t ,  ani zmniejszając, ani powiększając jego wa- 
żności i znaczenia. A najprzód, jako katolicy, jako prawowierni 
synowie kościoła, którego Papież jest najwyższym naczelni- 
kiem, bierzrm się do ocenienia jego listu z całą sumiennością
1 oględnością. Aby stanąć jasno w naszej pozycyi i być dobrze 
z rozum ianym i,  musim tu n ap o m k n ąć ,  że łączym w sobie 
podwójny charakter : duchowny katolików, i świecki poli­
tyczny Polaków , tak jak i Papież łączy, na jego i całego 
cbrześciańslwa nieszczęście, charakter duchowny ze świeckim, 
z politycznym. Zląd, jeżeli Papież przemawia do nas w pier­
wszym naszym charakterze , winniśmy mu posłuszeństwo ; 
jeżeli w d rug im ,  winniśmy mu prawdę. Obowiązków naszych 
względem Boga i wiary on jeden jest tlómaczem ; obowiąz­
ków naszych względem Polski my jedni tłómaczami jesteśmy, 
i nie uLegniem ani radzie jego, ani poleceniom, chociażby on 
wystąpił do nas w charakterze li duchownym , jeżeli rady te 
i polecenia, będą się sprzeciwiać naszemu interesowi ojczy­
stemu. Takie postępowanie w obec Papieża powinno być każ­
dego Polaka, świeckiego czy duchownego, i takie było zawsze.

« Jakiej  natury jest list papieski z 27 Lutego? duchownej 
czy politycznej ? Czy potępia w nim jakie herezye, jakie błędy 
w ia ry?  Nie, potępia « niegodziw y spisek, bezbożny ruch przici- 
wko panowaniu  najjaśniejszego ziażęcia. » Wprawdzie Ojciec 
Ś. zalecając posłuszeństwo i uległość panującemu, opiera się 
na piśmie ś . ,  i zdaje się tu występować w charakterze ii du­
chownym . Lecz cóż w ten sposób nie da się wytlómaczyć? 
Każdy gwałt,  każdą grabież, każde tyraństwo schronić można 
pod wyrazy : « wszelka władza od Boga pochodzi » —  a 
każde usiłowanie wydobycia się z pod gwałtu  , z pod prze­
mocy, nazwać ruchem bezbożnym , spiskiem  buntow niczym . 
Nie, to być nie może, Pan Bóg z istot rozumnych i wolnych, 
nie chciał zrobić bydląt ulegających hez oporu pierwszemu 
lepszemu tyranowi , pierwszemu lepszemu zbójowi któremu 
podoba się w skutek gwałtu i przemocy włożyć na kark ich 
jarzmo.

o Kto są ci ludzie których Ojciec Ś. nazywa spraw cam i 
podejść i  k ia m stw , ludźm i burzliw ym i i  bun tow nikam i? są to 
Polacy, którym nieraz poprzednicy jego błogosławili , jako 
prawowiernym rycerzom , broniącym przez kilka wieków 
chrześciaństwa od panowania Mahometa ; — co to jest  za kraj 
ten ulegający dżiś najm ilszem u synow i, cesarzowi austryac- 
Itiemu ? jes t  to Polska, jest to ta ziemia, której według słów 
papieża Paw ła  III,  « każda ga rść  je s t  r e lik w ią , ja k o  cała  
przesiek  ta  krw ią  m ęczen n ikó w , » czego chcą ci Po lacy?  
chcą odzyskać niepodległość tej Polski , którę rozszarpało 
trzech władzców , w skutek najbezbożmejszego spisku. Czy 
może Ojciec Ś.  w sumieniu potwierdzić tę z b ro d n ię?  czy 
może, czy mu przystało jak pierwszemu lepszemu politykowi 
uważać rozbiór Polski za czyn dokonany? —  Czy może w ru ­
chach bezbożnych i buntowniczych w Galicyi nie widział nic 
ważnego?  pocóż natenczas słać im potępienie z wysokości 
stolicy Ś .  P io tra,  poco się mieszać w sprawy małej wagi, 
w sprawy policyjne? Jeżeli zaś widział w nich coś ważnego, 
jakieś nadzieje dla Polski, poco je potępiać i hańbić , jeżeli one 
zamierzały przywrócić jedno  z państw chrześciańskich , jeżeli 
chciały naprawić przewinienia polityczne poczęte w r. 1772? 
— Może te ruchy wystawiono jako bezbożne, dążące tylko do 
naruszenia pokoju i do zamieszania po rząd k u ?  Pocóż pisać 
wyrok na świadectwie jednej strony, kiedy sam Ojciec S . ,  
z własnego doświadczenia z r .  1831 , wie że go oszukano i 
czego żałował ; czyż nie mógł się spodziewać i teraz podejścia 
i o szu ka n ia ?  czyż me żałuje dziś swego postępku, widząc co 
zaszło w tym kraju,  w którym listem swym chciał wstrzymać 
ruch bezbożny przygotowany przez gwałcicieli praw ludzkich i 
boskich ?

« Ponieważ Ojciec Ś .  potępia niegodziw y  sp isek , któż 
przygotował n ieg o d ziw szy?  czy Polacy, czy rząd aus tryack i . 
Jakim  g w a ł te m ,  jaką niegodziwością, jaką zbrodnią splamił 
się rząd Krakowski wychodzący ze spisku polskiego? a co 
wynikło w Tarnowskiem ze spisku austryackiego? Nie wiemy 
jak Ojciec Ś. postąpi po wypadkach galicyjskich, i który 
z dwóch spisków osądzi za godniejszy potępienia.

« To są prawdy które jako Polacy , jako ludzie polityczni , 
chociaż z żalem , zobowiązani byliśmy powiedzieć Ojcu Ś.  
Lecz na tem nie koniec, zmuszeni jesteśmy powiedzieć jeszcze 
cięższe, które wywołał sam list jego. Ojciec Ś. mówi że spi­
skowi galicyjscy ku łacniejszemu oszukaniu t ł u m u ,  używali 
religii do swych bezbożnych zamiarów. Nie wiemy do kogo ten 
wyrzut więcej stosować się m o że ,  czy do tych którzy w imie 
Boga i religii chcą się wydobyć z przemocy i ucisku , czyli
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też do tych którzy w imie Boga i religii chcę ich uciskać i 
trzymać w przemocy. Czernie jest list papiezki wydany na 
zadanie Austryi,  jak nie zachęcaniem w imie religii do ulega­
nia bezprawiu, gwałtowi których się dopuściła  pobożna po­
przedniczka , pobożnego dzisiejszego cesarza ? Poprzednik Oj­
ca S .  sam jeden z monarchów chrześciańskich protestował 
w swym czasie przeciw rozbiorowi Polski ; coż odtąd zaszło?  
czy sprawiedliwość zmieniła s ię ,  czy prawa Polski usta ły ,  
ażeby Ojciec Ś. sumiennie mógł dziś potępiać usiłowania i 
ruchy które dążą do odzyskania p ra w a ,  do odbudowania Pol­
sk i?  nie słuszniejszaż", niesprawiedliwszaż aby religia stanęła 
raczej przy prawie jak przy bezpraw iu?

<• Ale nie od dziś dnia , i nie w jednej Polsce panujący 
używali religii do widoków swych przeciw prawom narodów 
i ludów, i na wielkie nieszczęście , w naczelnikach jej  znaj­
dywali powolne narzędzia. Na wielkie, powtarzamy, nieszczę­
ście, Papieże od dawna ju ż ,  sami monarchowie świeccy, stają 
po stronie monarchów w gwałtownym procesie który ci toczą 
przeciw ludom. Przyznawanie to prawie riagłe słuszności 
panującym do tyła zaszkodziło powadze Stolicy Apostolskiej , 
że głos jej w rzeczach świeckich inalo dziś jest ceniony nawet 
przez prawowiernych. I napróżuo przyczynę tego składać na 
samą niew iarę;  uczucie sprawiedliwości,  uczucie dobrego i 
pięknego tak jest głęboko wryte w sumienie ludzkości , iż 
pomimo niewiary i rozbić religijnych, wszystko co jest  piękne, 
wzniosie i s łuszne ,  znajduje potwierdzenie u  wszystk ich ,  
przez kogobądź byłoby dokonane.  Dlaczegóż nie trzymać się 
tego uczucia ludzkości , które zaiste nic kto inny jak sam Bóg 
wlał jej w serce, a które religia Chrystusowa uświęca.

« Dopóki tak będzie jak dziś, dopóki namiestnik C hrystu­
sów nie przypomni sobie że « królestwo jego nie jest  z lego 
świata » i nie będzie miał odwagi stanąć jaw nie  i głośno 
po stronie ludów upominających się o swe p raw a,  na nic 
nie posłużą ł z y  i  sm utki, zam ieszanie w rzeczypospolitej 
chrześciańskiej i  cyw ilnej nie ustan ie ,  będzie coraz większe i 
coraz groźniejsze , i nie same łzy tylko poleją się tak w Rzy­
mie jak indziej. Czas ten wszyscy przeczuwają, i ci którzy go 
pragną  i ci k:órzy go się lękają. Wśiód takiej chwili przygolo- 
wawczej i uroczystej,  nie czas zważać na jakieś podrzędne 
względy, półśrodki na nic nie posłużą ; calem sercem i z całą 
jawnością trzeba stanąć przy prawdzie, i mieć odwagę wyznać 
ją i bronić w obec każdego i wszystkich.

Na żądanie braci naszych przybyłych z Krakowa za­
mieszczamy następującą ich deklaracyę :

Zmuszeni nieprzewidzianemi wypadkami szukać schronienia 
chwilowego na obcej z iem i,  rzuceni w grono polskiego lu- 
ł a c tw a ,  postanowiliśmy w E m ig racy i , poświęcić wszystkie 
siły nasze i zdolności sprawie ojczystej,  stosownie do ducha 
i wymagalności narodu. Będąc czynnemi świadkami dążeń 
krajowych i zasad dla wywalczenia których naród w ostalnićm 
powstaniu za broń p o ch w y ci ł , oświadczamy, iż zasady te 
były czysto ludowe, że pod ich hasłem łączyli się wszyscv , i 
wszyscy j e  za zbawienne i święte uznali; że zasady demokraty, 
czne z teoryi przeszły w rzeczywistość; że na tej jedynie d ro­
dze postępując,  oswobodzimy nieszczęśliwą naszą ojczyznę. 
Gdy zaś zasady te były tylko wypływem zasad Towarzystwa 
Demokratycznego Polsk iego , przeto oddając świadectwo

prawdzie, pospieszamy , za przybyciem do Frzncyi,  złączyć 
się z Towarzystwem Dcmokratycznem, ażeby wspólnie z niem, 
według możności naszej, pracować dla sprawy publicznej.

Podpisano : Karol Rogawski.-— Józef Chładek. —  Mikołaj 
Eissowski. — Maciej Pałczyński.  —  Jan  Zygulski. —  Ignacy 
L a tk o w sk i .—  Kazimierz Pralski.  —  Roman Włodek.

Z pomiędzy licznych manifestacyj dla sprawy polskiej, 
zamieszczamy postanowienia Mityngu Londyńskiego i 
i petycyę podaną do Izbz francuzkich, za Polską, przez 
Radę Municypalną w  Mansigny.

MITYNG PRZYJACIÓŁ POLSKI W  LONDYNIE.

Dwudziestego siódmego marca o godzinie ósmej, liczni 
przyjaciele Polski , zebrali się pod Koroną  i K otw icą  na 
Mityng, na którym przyjęte zostały następujące postanowienia :

1. Zgromadzenie uznając odwieczne prawoza jedyną ustawę 
narodów, ogłasza wszystkie podziały Polski i akta Kongresu 
Wiedeńskiego jej dotyczące za najokropniejsze zb rodn ie :  
rozbój królów jakimkolwiek bądź skutkiem uwieńczony , 
uważa za rabunek i zabójstwo na wielką skalę , i że służy 
prawo oporu przeciwko takim rozbojom ; uznaje więc , iż 
Lud Polski ma prawo, wszystkiemi środkami,  zrzucić z siebie 
panowanie c iemiężców; pochwala zatem obecne powstanie 
Polski i odwołuje  się do sympatyi i wspaniałomyślności ludu 
Angielskiego, na korzyść polskich patryotów.

2. Przekonane, iż taki porządek społeczeński , co przypu­
szcza uprzywilejowane stany, używające wszystkich korzyści , 
i n ieuprzywile jowane , ponoszące wszystkie ciężary , jest 
g łówną przyczy ną nieszczęść , które dolegają większości ro­
dzaju ludzkiego, oświadcza więc domagając się zupełnego 
odbudowania narodowości i niepodległości Polski,  iż reforma 
społeczeństwa polskiego jest nieodzownie potrzebną do 
wolności i szczęścia ludu. Ponieważ zaś Manifest Krakowski 
z 23  lutego, który ogłoszą zniesienie stanów , równość polity­
czna i braterstwo, jest zgodny z naszemi zasadami polityczne- 
mi i socyalnemi , a zatem zgromadzenie uznaje powyższy 
Manifest za podstawę, według której wszyscy Polacy powinni 
działać i wszystkie ludy przystąpić do niego.

3. Wysłaną zostanie petycja  do Parlam entu  Angielskiego, 
z żądaniem ażeby Rząd Wielkiej Brytanii wstawił się za od­
budowaniem polskiej narodowości.

4. Zgromadzenie , uznając braterstwo , wyraża swoją 
wdzięczność Ludowi Francuzkiemu i Niemieckiemu za ich 
syrnpatye dla L udu Polskiego. Zgromadzenie odwołuje się do 
wszystkich obywateli i wzywa ich do wspierania sprawy o d ­
rodzenia Polski. —  Będzie uformowany komitet pod nazwi­
skiem Komitetu odrodzenia Polski.

PETYCYA DO IZB FRANCUZKICH PODANA PRZEZ CZŁONKÓW 

RADY MUNICYPALNEJ W  MANSIGNY (Sarthe).

Panow ie !  na nowo Polska bohaterska zrywa grobowy 
całun , a jej tyrani pastwiąc się nad jej trupem wydobyli 
z niego iskrę życia. Maż ona zgasnąć?  Jestże to przeciwnie 
ów niebieski znak zmartwychwstania .  Jeżeli opuszczoną zo­
stanie, czegóż będzie się można spodziewać? lecz podniesioną,
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ro z g rz a n ą ,  rozn ieconą  t ch em  w o ln y ch  ludów  w E u r o p ie  , kto 
potrafi  w s trzy m ać  ?

To zadan ie  życia i śm ierc i  p o ło ż o n e  je s t  p rzed  F ra n c y ą .  
Rozwiązano je  z sa m ego  początku  , j ed n o m y śln o śc ią  g łosów , 
po za waszem k o łe m  , k iedy nas w idz iano  , albo  raczej w i ­
dziano  k ażdego  z nas bez różn icy  o p in i i ,  j a k b y  chodz i ło  o 
ocalen ie  w ła sne j  o jczyzny ,  of iaru jącego p o w s ta ń co m  po lsk im , 
sw o je  r a m io n a ,  p ro śb y  i p ien iądze .

Bo też w istocie n iem a serca k ló reby  n ie  u c z u ło  ciosów 
jak ie ,  m ian o w ic ie  od os ta tn iego  k rw a w e g o  t ry u m fu ,  zwyciężca 
zadaje sw oje j  ofierze.

Je d n y c h  porusza  uczuc ie  r e l ig i jne  z ran io n e  , skażone i m ę ­
czone , d rug ich  obchodzi  los sz lachty  p ozbaw ione j  m a ją tk u  i 
los jej p o tom ków  których w y rzu co n o  na  S y b i r ,  aby wyniszczyć 
fam ilie  i przywieść do  nicości ca ły  n a ród  , wszystkich zaś 
porusza c h ęć  zemsty za p o g w a łco n e  p ra w a  zh ańb ione j  l u ­
dzkości.

J a k t o , wskazać lud ca ły  a b y  się w y p a r ł  m ow y sw oich  
ojców ,  z nazw isk iem  o jczyzny z a p o m n ia ł  o sw oich przodkach  
k tó rym i się ona szczyciła i w n ich  sw oje nadzie je  po k ład a ła  ! 
O to  jes t  g ło s  k tóry  codzień  się w z m a g a ,  szerzy ,  u p ow szechn ia  
na oko ło  w as ,  w pośród w as , i s ta l  się p a n u ją c y m  na t ry b u ­
n ie ,  który się d o m a g a  ażeby  go nasi p ra w o d a w c y  za tw ierdzil i ,  
i zamienili  w  p r a w o ,  a p o te m  w im ien iu  całćj F r a n c y i  i króla 
doręczyli  ko m u  należy .

Takie uroczyste  żądan ie  z r o b i o n e ,  w im ie  ludzkości  i 
w in te res ie  E u r o p y ,  inożnaby  oprzeć  na  li terze t rak ta tów  
1 8 1 5 .

Ale D e p u to w a n i  F r a n c y i , ch w y ta jc ie  raczej  za dzisie jsze 
okoliczności,  i pow iedzc ie  E u ro p ie ,  iż wówczas F ra n c y a  d o b i ­
ja jąc  się z b ro n ią  w ręk u  w łasnej  e x y s te n c y i ,  nie by ła  w s ta ­
nie  rozw ażyć  i w o lno  g łosow ać  w czasie u p a d k u  Po lsk i .  
Dodajcie  i to ,  iż Po lskę  pośw ięcono  ab y  nasycić  chęć  zemsty  
za jej w ie rność  dla  chorągw i f r a n c u z k ie j .— W skażcie nareszcie  
co  jes t  w idocznem  dla wszystk ich ,  iż sp ra w a  zm ar tw y ch w s ta n ia  
Po lsk i  i odzyskan ie  jej g ran ic  zg w a łc o n y c h ,  bez  w spó łu d z ia łu  
F ra n cy i  w  1 7 7 3 ,  a p o m im o  F ra n c y i  w 1 7 9 1 ,  j e s t  sp ra w ą  
niepodleg łośc i  cywilizacyi  eu ro p e jsk ie j .  P o w tó rz c ie ,  co już  
p ow iedz iane  zosta ło  , iż w pośród nam ię tnośc i  zw róconych  
p rzec iw ko  F ra n c y i  1 8 1 5  r .  zap o m n ia n o  wznieść nap rzec iw  
o lbrzym ie j  Rossyi p ie rw szy  o bw ód  o b ro n n y  p rz e d m u rz a ,  który 
n ie  będzie  zby t  p o tę ż n y  w przyszłości , w sp ie ra jąc  się n a w e t  
na  m assach  ludów środkow ej  i p o łu d n io w e j  E u ro p y .  P o p ra w ­
cie b łąd  jak i  p o p e łn i ł a  poli tyka N ap o leo n a ,  k tó ry  s tanąw szy  
u szczytu c h w a ły  w 1 8 0 7 ,  z a p o m n i a ł ,  w u p o je n iu  swo- 
j e m  o wdzięczności  ażeby się okazać w s p a n ia ło m y ś ln y m .  
Dziś , dopóki jeszcze federacya ludów d a w n e j  cywilizacyi  ma 
p rzew ag ę ,  j ed n o  s łow o  pow iedz iane  a o rze ł  m osk iew ski  schow a 
na ty c h m ia s t  szpony .

T o  s łow o p ierw sza  F ra n c y a  pow in n a  w y m ó w ić  , gdyż ona 
obok kwestyi  polityki ogólnej ,  d łu ż n ą  jes t  osobiście.  VVreszcie 
P o w s ta n ie  Polski 1 8 4 6  je s t  dz ieckiem  naszej  rew o lucy i  1789 ,  
gdyż c z y tam y  na je j  chorągw i : « Z n ie s ien ie  p rzywile jów 
szlacheckich , u sa m o w o ln ie n ie  ch łopów  , rów ność  w obliczu 
p r a w a ,  znies ienie  pańszczyzny .  »

Spieszc ie  się P r a w o d a w c y .  P ow tó rzc ie  głośniej  i śmielej  
pro te s tacyę  k tó rą  corok  zap isu jec ie  na w s tę p ie  zbiorowego 
w y zn an ia  w ia ry .  G ło s  wasz dziś będzie  m ia ł  więcej  pow agi ,  
a niżeli  w 1 8 3 1 .  W ów cz as ,  g łos  p odn ies iony  za P o lską ,  m óg ł  
b y ć  dla E u ro p y ,  drżącej  jeszcze na  każde  w s p o m n ie n ie  o Rze­
czypospoli te j  i C esars tw ie ,  g ło se m  pochodzącym  z n a t c h n ie n ia

d u ch a  zaborów  i p ro p ag an d y  r e w o lu c y jn e j .— Z róbc ie  więcej—  
ogłoście  iż kw es lya  Polski je s t  kw es tyą  bezp ieczeństw a dla 
ca łej  E u ro p y  , kwestyą sp raw ied l iw ośc i  i ludzkości.

N akun iec ,  użyjcie waszego wysokiego znaczen ia  jak ie  posia­
dacie  u N aro d ó w  i R z ą d ó w ,  dla  w ys taw ien ia  w sposób jasny  
po trzeby  is tn ien ia  lego op iekuńczego  p rz e d m u rz a  przeciwko 
a inbicyi  rossy jsk ie j .

D oda jm y  jeszcze i to , że in te re s  F ra n c y i  w kw es ty i  polskiej 
wyższy j e s t  o j e d e n  stop ień  od in te re su  k tóry widzieliście  
w kw es tyach  do tyczących  Hiszpan i i  , Belgii i S zw a jea ry i .  —  
Zastrzeżcie sob ie  także przy tej sposobnośc i  p ra w o  w d a n ia  s ię  
na korzyść ro zsza rpanych  W łoch .

Spieszcie  s i ę , bo to je d y n y  ś rodek  w s trzym an ia  rozlewu 
k rw i ,  i z am ó w ie n ia  soitie n ie ś m ier te lnego  m iejsca  w liczbie 
zg rom adzeń  f rancuzk ich  k tóre  nie  raz ju ż  jeden  oca l i ły  F r a n -  
cyę ,  b io rąc  w o b ro n ę  s p r a w ę  lu d ó w .

Mansigny, 14 Marca 1846.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N IA

P o l s k a .  —  7, K rakow a  2 3  m arca. W  cy rku le  W a d o ­
w ick im  rząd aus t ry ack i  ogłosi ł  e d y k t ,  nakazu jący  c h ło p o m  
p o s łu sz e ń s tw o  dla  w ł a d z ,  i o d ra b ia n ie  pańszczyzny .  P o m im o  
je d n a k  w y ra ź n e g o  nakazu  ch ło p i  nie chcą  o d rab iać  p o w in n o ­
ści p o d d ań s k ich .  Z lego pov/odu rząd p os ta now i ł  użyć s i ły  
zb ro jne j  , i osadzić  w o jsk iem  wszystkie  wsie  i m ias ta .

—  Z  Krakow a  2 5  m arca. S ły c h a ć  huk  dział i w idać  b y ło  
ł u n ę  od s t ro n y  Galicyi . Tegoż d n ia  oddzia ł  p iechoty  au s t ry -  
ackiej w raz  z ośm iu d z ia ła m i  opuśc i ł  m ias to .

—  G azeta  Kotońska z  2 6  marca  donosi  , iż c h ło p i  w c y r ­
kule  S a n d e e k im  napad l i  na  m ias teczko  N e jm a r k  , gdzie zaa 
bral i  kassę r z ą d o w ą  , i że w c y rk u ła c h  B ocheńsk im  i T a r n o ­
w s k im  tak sam o teraz  p o s tę p u ją  c h ło p i .  P rzed  k-lku d n ia m i  
u rzędn icy  z k o m ó r  aus tryack ich  uciekli za g ran icę  do  Rossyi .  
W y s ła n y  odd z ia ł  ja z d y ,  zm u szo n y  b y ł  cofnąć  się na  p o w r ó t  
do T a rn o w a .

—  G azeta A ugsburska  z  2 8  marca  donosi  , iż w odp o w ie ­
dzi na  zaskarżen ie  r ząd u  a u s t ry a c k ie g o , zan ies ione  przeciw 
E m i g r a c y i ,  z p o w o d u  o s ta tn ic h  ru ch ó w  zaszłych w kra ju  , 
a m b a s a d o r  f rancuzk i F l a h a u l ,  z łoży ł  notę  w k t ó r e j , rząd  
francuzki p rzy rz ek ł  wziąść na p rzyszłość E m ig ra c y ę  p o i  

o s t ry  dozor.
—  Od Granic G a licy i z  2 3  marca. P o d łu g  wi domości  

o d e b ra n y c h  z R z e sz o w a ,  ch ło p i  t ł u m n ie  p r z y b y w a ją  do m ias t  
c y rk u ło w y ch  i d o p o m in a ją  się nagród  k tó re  im rząd  p rz y o ­
b ieca ł .  Ż ąda ją  orii n ad to  zn ies ien ia  p ańszczyzny ,  czynszów, 
m o n o p o lu  soli , t y tu n iu  i u w o ln ie n ia  od wojska .

—  O d gran ic  Rossyjskich z  2 5  marca  donoszą  , iż w G a ­
licyi ciągle pokazu ją  się oddz ia ły  c h ło p ó w .  J e d t n  z tych o d ­
dz ia łów  w p ad ł  na  te ry to ry u m  rossyjskie .

—  Z  W iednia  2 5  m arca. W K arpa tach  na now o pokazały  się 
oddziały od l O d o  15 ludzi w y n o s z ą c e ,  k tó rzy  zachęcają  i n ­
n ych  w ło śc ian  do  p o w s ta n ia .  (G azeta  A a g s .) .

—  Z e  L w o w a . W Galicyi  r o z ru c h y  jeszcze się m e  ukoń- 
cz ły  i do tychczas  oddzia ły  c h ło p ó w  p rz e b ie g a ją  k r a j , a szcze­
gólniej w zach o d n ic h  c y r k u ła c h .  N ie d a w n o  w cy rk u łach  
w s c h o d n ic h  ro zd aw an o  p ro k la m a c y e  w ję z y k u  rusk im  , 
w zyw ające  lud-do powstania*

W  D R U K A R N I  B . U h G O G N E  I  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L IC Y  J A C O B ,  3 0 .


